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„ We wszystkich mych powieś­~ach i sztukach jest postać , która 
wie wszystko, można by ją nazwać 
reżyserem " (Witold Gombrowicz). 

Od czego zacząć recenzję 
z „Balkonu" J. Geneta, wyreży­
serowanego przez Ryszarda Ma­
jora w Teatrze „Wybrzeże" 
w Gdańsku? Od czego zacząć 
recenzję z realizacji scenicznej 
dramatu owianego aurą skandalu 
(czy jeszcze nadal?), który zawsze 
towarzyszył postaci jego autora? 
Dramatu-lustra podsuniętego 
pod twarz społeczeństwa tak bli­
sko, żeby straciło oddech, za­
częło się dusić. rzęzoc, aby 
w owym bełkocie i śmiertelnych 
drgawkach można było usłyszeć 
najokrutniejsze prawdy, najgłę­
biej skrywane perwersje i wyna­
turzenia stanowiące o istocie jego 
funkcjÓnowania . Może warto 
zacząć od lustra? Lustro przeglą­
dające się w drugim lustrze daje 
iluzoryczny efekt nie kończącego 
się tuneiu. z którego zaczną się 
wyłaniać domownicy i goście 
Wielkie~o Balkonu. 

Może warto zacząć od Gombro­
wicza, po którego lekturze Genet 
nie jest już tak zaskakujący i od­
krywczy? Od Gombrowiczowego 
zdan ia. przywołanego na począt­
ku „Sztuki reżyserii " Zygmunta 
Hiibnera, stawiającego naprze­
ciwko siebie reżysera spektaklu 
i postać sceniczną. która spełnia 
tę funkcję w dramacie. Znowu 
wzajemne przeglądanie się. nić 
łącząca bowiem obie te „osoby" 
de.cyduje o całości , jaką jest przed­
stawienie. 

Mówiąc o postaci „ Balkonu", 
która, jak tego chce Gombrowicz. 
„wie wszystko" , myślę oczywi­
ście o Irmie . Jest ona kreatorką 
iluzji - rzeczywistości swojego 
przybytku. wie o wszystkich 
wydarzeniach, kontroluje, pod­
gląda. wszechobecna i czujna. 
To postać niejednoznaczna. ,wie-

lowymiarowa. jej pierwsze poja­
wienie się na scenie i jej obecność 
można by porównać z rolą Lubow 
Raniewskiej z „ Wiśniowego sadu" 
Czechowa. Obie one „przejrzały" 
świat na wylot. dotarły do dna 
i z tej wiedzy uczyniły swoistą fi­
lozofię egzystencji zdegradowanej, 
ale jednocześnie wzniosłej i praw­
dziwej. 

Jaka jest Irma (Nina Grudnik) 
w przedstawieniu Ryszarda Majo­
ra? Niestety. jednowymiarowa. 
płaska, nie potrafiąca. a nawet 
nie podejmująca trudu udźwig­
nięcia złożoności bytu sceniczne­
go, którym autor ją obdarzył . Nad­
to powierzchowna i pretensjonal­
na w swoich reakcjach. nieprze­
myślanych, budowanych bez 
konsekwencji, od przypadku do 
przypadku . Tu znowu warto wró­
coc do postaci Gombrowicza. 
która „ wie wszystko , można by ją 
nazwać reżyserem ". Irma z gdań­
skiego „Balkonu" nie wie nicze­
·go; i ta jej niewiedza. będąca 
konsekwencją pracy reżysera. 
wpływa w sposób zdecydowany 
na „pęknięciJ" spekta~lu. W mia­
rę rozwoju akcji pogłębia się 
ona aż do zupełnej destrukcji. 
Niezwykle atrakcyjne. teatralnie 
barokowe i do granic wyrafino­
wane sceny Biskupa (Jerzy Ła­
piński) , Sędziego (Henryk Sako­
wicz) i Generała (Stanisław Mi­
chalski) nudzą. rozgrywane bez 
tempa ; tak jak i całe przedsta­
wienie, oparte na kilku zgranych 
aktorskich chwytach. Sytuacja 
ulega zmianie tylko wtedy, gdy 
na scenie, ograniczonej przez 
scenografa (Jana Banucha) ścianą 
pełną pozamykanych szczelnie 
okien. pojawia się Komendant 
Policji (Henryk Bista). To postać. 
w odróżnieniu od pozostałych, 
wielowymiarowa, budowana 
z całą świadomością i precyzją 
aktorskich środków . - Kreator 
świadomości społecznej. ale 
i błazen . budzący przerażenie, 

POPĘKANE LUSTRA 
ale i lekceważenie. despotycznie 
narzucający swoją wolę. ale 
i uległy. I w tej postaci pojawia 
się jednak rysa. Pełnię bowiem 
mogła osiągnąć jeszcze poprzez -
zaprezentowanie całej złożonej 
relacji z Irmą . Zostało to unie­
możliwione z powodu wszystkich. 
wspomnianych już, niedostatków 
roli. 

Gdański „ Balkon" w reżyserii 

Majora. znanego przecież z dosko­
nałej ręki do Białoszewskiego 
i Gombrowicza, staje się długą 
i · mało bulwersującą opowiastką 
o burdelu pani Irmy, o rewolucji 
jakby wyciętej z dawno znanego 1 

i ogranego szablonu . TylkÓ mu­
zyka (Andrzej Głowiński) wprowa­
dza nieco dramatyzmu i tempa. 
Nie nawiązuje do polskiej tradycji 
realizacji teatralnych Geneta. 
poczynając od „ Murzynów" Hub­
nera w Teatrze Ateneum. „Po­
kojówek" Swinarskiego w Sta­
rym Teatrze aż po realizację „ Bal­
konu" i „Parawanów" Grzego­
rzewskiego w Teatrze Nowym 
w Łodzi i Studio w Warszawie. 
Nie nawiązując. również tej tra­
dycji nie łamie, nie przezwycięża , 
pragnąc zaproponować własny 
sposób odczytan ia Geneta. Może 
rzeczywiście ra cję ma Zbigniew 
Majchrowski. bezustannie (zazwy­
czaj w „ Dialogu " ) powta rzający 
za Irzykowskim. że chemia po l­
skiego życia literackiego. ale i t e­
atralnego jest niedramatyczna. 
„Balkon " J . Geneta w reżyseri i 
Ryszarda Majora w Teatrze „ W y­
brzeże '-byłby tego doskonałym 
przykładem. 

Wojciech Bonisławski 
Tea t r „Wybrzeże" w Gdańsku. 
Jean Genet· „ Balkon". P rzekład : 
M aria Skibniewska i Jerzy Lisowski. 
Prem iera : 17 listopada 1985. Reży­
seri a: ,Ryszard Major. Scenografia: 
Jan j\3anucha. Muzyka: Andrzej 
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